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Marjan Doerman.

Charakter i ornamentyka 
liryki miłosnej Kochanowskiego.

L. G eiger, w y b itn y  h isto ryk  k u ltu ry  renesansu, p rzy ta ­
czając pojęcie D an teg o  o m iłości i kobiecie, zaw arte  w roz­
dziale 13. ,,\ ita  N u o v a “ — m ówi:

In diesen W o rten  liegt das P rogram  d er ganzen Liebes- 
d ich tung  der R enaissance, die Y erkuend igung  des sittlich ge­
reinigten G efüh ls , das a ller S innlichkeit freincl ist, da keine 
E rho lung  v e rla n g t, das B ekenntniss von  der höheren S tel­
lung der F ra u , d e r gegenüber der L iebende w ie ein Betender 
vo r seinem  G o tt s teh t; so em pfindet der L iebende die grösste 
Seligkeit n ich t in  d e r  E rw artu n g  der L iebesfreuden und nicht 
im  G enuss, sondern  in  den  W orten  allein, die seine H errin  
preisen. (L. G eiger. Renaissance und  H um anism us in I ta ­
lien und  D eutsch land).

Był to p rogram , którego poezja  R enesansu nigdy nie w y­
pełniła. P raw d a , że obóz pe tra rk istów  dąży ł do realizacji 
tego pojęcia m iłości w  swoich liry k ach  m iłosnych — ale 
szedł za m istrzem  P e tra rk ą  — i tonął w  zdobnictw ie form al- 
nem, gubiąc szczytność i prostotę duchow ą Dantego. Boć 
poeta  kanon ik  m an tu ań sk i b y ł przedew szystkiem  w irtuozem  
form y — i ta k  potężne położył na ca łe j poezji w łoskich 
i francusk ich  ero tystów  piętno — że wreszcie w ytw orzył m a­
nierę  konw encjonalizm u.

Tym czasem  w ieczyście żyw y duch  hum anizm u bun to ­
w ał się: czuł, że fo rm a odbiega od treści — że treść ta, ta k  
u  D antego g ó rna  — sta je  się jeno zdaw kow ą m onetą galan­
ter j i  — w k u w a n ą  w  koronkow ą rzeźbę rym ów . Zdecydo­
w anie i odw ażnie  podejm uje  w alkę  z k ierunkiem  P e tra rk i­
stów , sam z razu  p e tra rk is tą  będący  Joachim  du Bellay.
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W rzeźbionych rym ach  w yśm iew a m eta fizy k ę  i g a lan te rję  
m iłosną p e tra rk is tó w  -— w cie la jących  w m niem an iu  Geigera 
d a n te jsk i k u lt m iłosny „N ow ego Życia":

..De vos beau tes ce n ’est que tou t 
Perles, cristal, m arb re  et ivoire encor 
E t tou t l’h o n n eu r de  F indique»: tré so r“ mówi J. du 

Bellay — i p rzep row adza druzgocącą k ry ty k ę  ..de l’am our 
factice  ce reb ra l“ o raz ..de la  phraséologie g a lan te" .

A w ięc reak c ja  i p rzec iw  pojęciu  D an tego  i p rzeciw  for­
mie P e tra rk i — a za tem  za k im ?

Za kim  mógł iść ta k  sam odzielny i ta k  u ta le n to w an y  h u ­
m an ista : n iew ątp liw ie  za tern. co było w  ży c iu  i erotyce 
w szelkich czasów — za n a tu ra lnośc ią  i realizm em . A dw ie 
te cechy — dawno, na k ilkanaście  w ieków  by ły  przedm iotem  
lub  dom inan tą  an ty czn y ch  greckich i rzy m sk ich  ero tystów . 
A nakreon ta , Safony. C a tu llu sa  i g rom ady poetów  „A ntholo- 
giae grecae". Im tak . ja k  i hum anistom  k ró low ało  słoneczne — 
radosne, w ieczyście p ły n ące  życie.

Form y życia, p rz e ja w y  k u ltu ry , yvięc pojmoyvanie i uj- 
m ow anie uczuć m iłosnych, m im o n ieodm iennego i jedynego 
źródła uczuć u legały  w  ciągu yvieku przem ianom , m odyfika­
cjom — tak . że każda  epoka obok n u r tu  zasadniczego mie­
w ała poboczne, naw ierzchn ie  czy lokalne p rądy .

S tąd  w ero ty k u  poetôyv renesansu , ta k  ja k  u li ryków  
dzisiejszych spo tykam y w ars t wice fo rm y  i peyvne treściow e 
ty p y  — c h a rak te ry zu jące  ro d z a j liry k i m iłosnej i w  pojm o­
w aniu  — w treści, jak o też  i w ujm ow aniu  — więc w form ie 
rodza ju  poetyckiego.

Jeżeli odnosi się ten  fa k t h isto rji i l i te ra tu ry  do  wszyst- 
kicli tyvórcóyv i poetów w szystk ich  czasów  — o b e jm u je  także 
pierwszego erotystę polskiego i p ierw szego a r ty s tę  z Bożej 
łaski — w języku  polskim  kunszt m iłosnej poezji u p raw ia ­
jącego Jana  Kochanowskiego.

K tórzy to byli p rzed  nim  — co d a r A pollinow y n a tch n ie ­
n ia w kornej służbie A frodycie pośw ięcili?

W ięc idą na jp ie rw  poeci H ellady , R om y, potem  poeci 
arabscy , trubadurow ie i m innesaengerzy. po nich P e tra rk a . 
aż wreszcie na horyzoncie polskiej poezji u k a z u je  się K ocha­
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nowski — w spółcześnie  z w ielkim  w irtuozem  liryk i m iłosnej 
—  P ortuga lczyk iem  L uiz  de C am oensem .

W p ły w y  poetów  starożytności na Jan a  Kochanowskiego 
zbadali, ośw ietlili, usta lili i w yczerpali ostatecznie zasłu­
żeni badacze  L öw enfe ld . Zathęy, Jareck i, Korol, Plenkiew icz, 
W indakiew icz, D obrzyck i. Sinko i inni.

E ro tyk  K ochanow skiego i tegoż od P e tra rk i zależność 
badał A\ indakiew icz, ostatn io  w yczerpu jąco  Brahm er. W ielu 
pragnęło  usta lić  zależność od R onsarda, Ma rota, M ureta i poe­
tów  P le jady .

D aw ne atoli f iljac je . zby t odległe terenem  oraz k ierun ­
kami k u ltu ra ln e m i u su w ały  się z przed oczu przenikliw ych 
badaczy, tem ła tw ie j, że chodziło im o w p ływ y  i zależności, 
może o pok rew ień stw a  i podobieństw a, a nie o stud ja  porów ­
nawcze, k tó re b y  szły w  k ie ru n k u  ty p iz a c ji ero tyku  K ocha­
nowskiego.

C hodzi tu  przedew szystk iem  o trubadu rów , m innesaen- 
gerów , szczególnie o W altera  von der Yogelweide, oraz 
o współczesnego naszem u Kochanow skiem u. Camoensa.

Porów nanie z w ym ienionym i w y kazu je  ch arak te ry s ty ­
czne podobieństw a, chociaż o w pływ ie jakim kolw iek nie 
może być m owy.

W eźm y np. pod  uw agę zdobnictw o portretow e oraz sy ­
nonimy do tyczące tej. — która dała  życie w szelkiej liryce  
miłosnej — kobiety .

Poetyckie sform ułow anie pojęcia i określenia kobiety , 
jako  przedm iotu podziw u i miłości da ł dopiero  poezji polskiej 
Kochanowski.

Próby e ro tyku  przed nim w prozie czy w ierszu są ty lko  
mniej lub  w ięcej udalem i próbam i o n a d e r m ałym  zakresie. 
Nazwy określa jące  płeć' piękną są u K ochanow skiego bardzo  
liczne i to n iety lko  w porów naniu  z B ejem  czy Bielskim, lecz 
nawet z P e tra rką, Cam oensem  czy W altherem  von der Vogel­
weide.

W jego liry k a ch  m iłosnych z n a jd u jem y  m iana: B iało­
głowa. Pani. P anna, D ziew ka, D ziew eczka. Podw ika. B aba
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..B iałogłow a“ w y s tę p u je  w  e ro ty k ach , o silnej o b iek ty ­
w izac ji uczucia i re f le k sy jn e j przedln io tow ości; zw ykle  ma 
w a rto ść  uczuciow ą „m u lie r“ K a tu lla .

..P an n a“ w y s tę p u je  u K ocłianow skiego w yją tkow o 
rzad k o  (w dw óch ero ty k ach ). ..D ziew ka“ natom iast jest 
częsta, w y stęp u je  w  u tw o ra c h ' m iłosnych o rozm aitym  na­
stro ju  uczuciow ym : w y k a z u ją  tę nazw ę u tw o ry  pełne po­
gody. skarg i m iłosne, s tro fy  pełne tęskno ty ; obok tych za- 
zaw iera.ją  ją  sw aw olne, n iek iedy  zupełn ie sw obodnej treści
— fraszki. ..D ziew ka“ w y stęp u je  przedew szystk iem  w utw o­
rach  o genezie g reck ie j: fraszk i II. 37 z g reck ie j Pria- 
peji I I . d a le j fraszk i 1 f. 70 — będącej tłum aczen iem  e p i­
g ram u  Anonim a z an to łog ji g reckiej III , n a s tęp n ie  fraszk i III. 
82 w z ię te j z A nakreonta . T rubadurow ie. P e tra rk a  i Cam oens 
naZw y kob ie ty  od pow iada jąc e j „dziew ce“ nie zna ją , z m inne- 
saengerów , n iek iedy  ty lko  w ym ien ia  ją  W alter v . d e r Voge!- 
w eide.

P raw dopodobn ie  „D ziew k a“ K ochanow skiego m a swoje 
źródło pojęciow e u K atu lla . k tórego ,.p u e lla“ m a znaczenie 
d oda tn ie  np . nuga 2 ..Passer deliciae m eae pue llae“ lub u je­
m ne „A m eana p u e lla  d e fu ta ta “ (n. 41).

Podobną dw oistość uczuciow ą, d o d a tn ią  lub ujem ną ma 
..la file tte" , francusk ich  poetów  XVI z w y ją tk iem  KI. \ia ro ta
— u k tórego  jest zaw sze m ianem  dodatn iem . gdyż odpow ia­
da jącem  ujem nem  jest u  tego poe ty  „la la id e ro n ”. Zw ykle 
łączy poeta nazw ę pow yższą z im ieniem  lu b  epitetem  np. 
dziew ka S tachniczka. dz iew ka  sroga (III. 17). dz iew ka śliczna 
(II. 70). dziew ka u rodziw a (III. 82). dz iew ka  zapam ięta ła  
(III. II).

„Pani“ łączy się zw yk le  z stanem  id ea liz u jąc y m  kobietę. 
N azw a „Pani", dom ina, donna, frouw e, w y s tę p u je  w ero tyku  
R zym ian, u trubadu rów , P e tra rk i. C am oensa. W altera  v. d. 
Vogelweide.

U Kochanowskiego w ystępu je  w sześciu w ierszach ero­
ty czn e j treści naogół w y k azu jący ch  w iększe uczucie z do ­
m ieszką galan terji poetyck iej P e tra rk i, lecz obok tego z n a j­
du jem y  ów im ienny ep ite t w ero tykach  o zab arw ien iu  ironi- 
cznem . W niosek, że „P an i” nie łączy  sie u  K ochanow skiego 
zaw sze z jedno w artościow ym  charak te rem  uczucia  ja k  u Pe-
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tra rk i, an i też  nie za jm u je  w  po lsk ie j liryce m iłosnej XVI w. 
m iejsca  „F ro u w e“ tru b a d u ró w  niem ieckich. T ak  jak  
..dziew ka“ m a i ..P an i“ treść  uczuciow ą dwoistą. „D zie­
w eczka” o d p o w ia d a ją c a  miłości „Nowego Życia“ D antego — 
u poe ty  naszego, w  treści uczucia, nie m a odpow ie­
dn ika — jest ty lk o  nazw ą. Poza erotykiem  w ystępu je  
w rren ach .

P odw ika i B aba z n a jd u ją  się w  u tw orach  rzadk ich  — 
treści iron icznej z cy k lu  fraszek.

W śród p ieśn i K ochanow skiego w y stęp u je  w yłącznie okre­
ślenie ..Pani” lu b  „Panna" w u tw orach , obrazu jących  uczu­
cie silne, pełne g ó rnych  nastro jów . W szyscy badacze stw ier­
dzają. że nasz poeta , ta k  jak  w ielu an tycznych , ja k  tru b a d u ­
rowie i W alter v. der Yogelweide. u k ry w a ł różne osobistości 
bogatego w e ro ty k ę  życia czasów  włoskich lub dw or­
skich. W szakże  d la  średniow iecznych  poetów miłości 
uk ry w an ie  im ien ia  ukochanej, zw ykle zam ężnej kobietę' było  
niezłom nem  praw em . Stąd ogólny term in „frouve" obejm uje 
owe e ro tyk i o wzniosłości niem al relig ijnej i dopiero W alter 
t . der Y ogelw eide zstępuje  z w yżyn  „ llohe  Winne" n a  zie 
mię: p rze łam u jąc  odw ieczny tru b ad iiro w y  kanon, w p ro w a­
dza określenie ,,w ip" =  ,,wreib“ oraz pojęcie miłości b a rd z ie j 
ziem skiej, o b f itu ją c e j wT zm ysłowe pożądania . Od niego też 
b iorą początek  radosne, śpiew ne, polotne w iersze tw orzące 
cykl ..n iedere .Winne".

jeżeli określen ie  kobiety  w y k azu je  znaczne zróżniczko­
wanie. przy rów noczesnem  zan iedban iu  rozgraniczenia ro ­
dzaju uczucia miłosnego, m usim y p rzy ją ć , że na poetę na­
szego działały  w dziedzinę term inologji przeróżne a  roz­
liczne u tw ory  poetów  wielu epok — i że tk w ią  w7 jego liryce  
trubadurow e czy m innesaengerskie p ierw iastk i, n iekoniecznie 
od petrark istów  włoskich czy fran cu sk ich  wzięte, f  iljac je  
drogą czasu nazw ane...

Świadczę o tern analiza  po rów naw cza  elem entów  zdo­
bniczych lirę ki m iłosnej W a lte ra  v. d. Yogelweide, Ludw ika 
Canioensa i Jan a  Kochanowskiego.

Poeci pow ężsi cc następujący ' sposób o ddają  określenie 
np. oczu :

http://rcin.org.pl



6

K ochanow ski: oczy gw iazdom , rów ne. W alter: oczy
św iecą ja k  gw iazdy, t r a f ia ją  ja k  strza ły .

U sta różane — Koch., św ieża  czerw ień  ust — tru b a d u ­
row ie; u n d  ir  rotę m und  — W alter.

Lii je  i róże na ok reślen ie  cery  tw a rz y  są rów nie częste 
u naszego poety, ja k  u P e tra rk i. W altera. C am oensa i tru b a ­
durów . U W altera „ch łodny  cień lipy  w abi kochanków ". 
K ochanow ski śp iew a: ..gościu siądź pod m ym  cieniem ".

Jed n em  słowem, podobieństw  zdobniczych  w spólnych 
liryce m iłosnej w ym ien ionych  trzech poetów  m ożem y zna- 
leść m nóstw o.

S tąd  też. ro zp a tru jąc  technikę epitetu  K ochanow skiego 
nie pow inn iśm y  ty lk o  do staroży tnych  luli P e tra rk i sięgać: 
podobne elem enty  p o rtre tu  kob ie ty  znajdziem y  u  w szystkich . 
Synonim y kobiet) w y s tę p u ją  u K ochanow skiego z ep ite­
tam i: Białogłowa: nauczona, n ieużyta. Pani —- wszech-
p iękn ie jsza . w szeteczna. nadobna, g ładka, s ław na. Panna
— w szechpiękn iejsza. D zie w k a  — śliczna, sroga, nadobna, 
zapam ię ta ła , w szeteczna, kró lew ska.

Postać  kobiet) m oże b y ć  w dzięczna, n adobna , urodziw a. 
W tern określeniu uderza  ubóstw o w yrażeń  K ochanow skiego 
w porów nan iu  z Cam oensem . T ak  sam o — i postaw a  uko­
chanej.

Postawa  — p iękna, cudna, szalonego. C hód  — snadny . 
Mowa lub  słowa są — słodkie. Głos w dzięczny, ledw ie  c-zło 
w ierzy. Śmiech — przy jem ny , podejrzany . Ręce  — śliczne, 
alabastrow e, białe. R o g i — piękne. T w a rz  — szp etn a , ru -' 
m iana, piękna, w dzięczna, m alow ana, jak o  k w ia tk i m ieszane
— lub  też — „w yraża  różą oboje”. Usta — różane, w dzię­
czne. pereł pełne, koralow e. C e z y  — w dzięczne, dziw nej 
piękności, gwiazdom  równe, czarne, b ły sk a ją  ja k  gw iazdy, 
ja k  dw a węgla praw e. Zęby  — szczere perłow e, nie praw ie 
białe. S zy ja  — pełna, okazała. Piersi — m iern ie  w ydane , albo 
„śniegu sromotę dz ia ła ją", jaw ne. Włos  — złoty, pow iew ny, 
p iękny. Aos — jako  sznur pleciony. Czoło — jak o  m arm u r 
gładzone. Brwi — w yniosłe i czerniaw e. Płeć — chropaw a, 
jak o  lii je  i róże
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Piękność  — gładkość, k rasa , uroda, k rasa  w dzięczna 
W a rk o c z  — kosa, rozczosana jako  brzoza przyodziana.

Pozatem  d łu ższe  porów nania , ja k  „tw oje nadobne lice jest 
podobne zorzy, k tó ra  nad w ielkim  m orzem  się czerw ieni“ 
(psalm  i. 7), a lbo, ..daj sic Hanno n a p a trzy ć  w dzięcznej k rasy  
tw o jej, k tó ra  nie da nic naprzód  an i Phosphorowi, k iedy n a j­
p iękn iej z m orza w y n ik a  k u  dniow i" —-czy  też „wiosna p a n u je  
w tw arzy  tw o je j"  (16). Ten ostatn i zw rot przypom ina Wal- 
thera  v. der Yogelweide.

Technika portre tow a ero ty k u  polskiego jest odm ienna — 
a znacznie bogatsza od techn ik i e ro ty k u  łacińskiego poety, 
jeżeli w łacińsk im  p rzew aża ły  po rów nan ia  z pięknościam i 
starożytnem u tu  o k reśla  poeta  porów naniam i z dziedziny 
przyrody. D a le j — określen ia przym iotn ikow e są częstsze 
i o be jm u ją  w iększą  ilość szczegółów portre tow ych — ale 
w żadnym  z u tw o ró w  niem a zupełnego portre tu  opiew anej.

k o b ie ty  — pok azan e j w ruchu  niem a. O kreślenia barw y  
są u K ochanow skiego rzadkie: w łaściw ie w  erotyku w ystę ­
p u ją  b a rw y  b ia ła , czarna, złota — d a le j już  pochodne ja k  
liljow a. różana, a labastrow a, koralow a. Ale pod w zględem  
kolorystyki słow nictw o artystów , tak  poprzedników , ja k  
i w spółczesnych poety, oyło ubogie. T rubadurow ie zw y ­
kle d a ją  om ów ienie b a rw y  np. św ieża czerw ień ust — m in- 
nesaengerzy i W a lte r  v. der Vogelweide m ów ią o czerw onych 
ustach kobiecy ch. Barw y oczu śp iew acy  średniow iecza nie 
zaznaczają  nigdzie. C zyni to w spółczesny K ochanow skiem u 
erotysta portugalsk i, zachw ycony zieloną lub b łęk itn ą  tę­
czów ką um iłow anej.

D uchow y  p o rtre t kobiety  jest u  K ochanow skiego w poró­
w naniu z tru b a d u ram i, m innesaengeram i i P e tra rką . rzadk i 
i ubogi w szczegóły.

T rubadu row ie  dość pow ściągliw i w  przedstaw ien iu  
zalet fizycznych  chętn ie  p o d k reśla ją  zalety duchowe. Nasz 
poeta idzie w tym  względzie za P e tra rką .

Portret f i z y c zn e j  piękności m a u  W altera dużo poe ty ­
ckiego w dzięku. U niego jest kob ieta  „ ja k  lipa", ja k  ..kw ia ty  
i śpiew p tak ó w “. G łow a je j  rozkoszna — ..w iinnerich ja k  
niebo, na k tórem  wiecą jej oczy ja k  gw iazdy.
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U naszego poety jest ten po rtre t jeszcze b a rd z o  fragm en­

ta ry czn y , prosty  w technice — szkic. '— D aleko  m u  do w y ­
tw o rn e j rzeźby  P e tra rk i czy gorącej w  tonach  a k w a re li  poe­
tyck ie j Cam oensa.

Jednakże  ten szkic polski, z razu  z s ta ro ż y tn y c h  kopio­
w any , b io rący  niektóre ry sy  z P etrark i! s ta je  się z czasem 
w sw ej charak terystyce  zupełn ie sw ojsk im . N ajlepszym  
szkicem  — m ającym  cop raw da duże b ra k i — je s t  ob raz  Do­
roty . — Jakże  ubogi — gdy  znam y P e tra rk ę , C am oensa — 
a  jed n a k : ,,jest ten p o rtre t kobiecych w dzięków , n ak reślony  
piórem  czarnoleskiego poety  p ierw szym , a r ty s ty c z n y m  i p ie r­
w szym  wogóle, jak i na palecie poezji po lsk ie j się  u k aza ł" .

Przez to zaś, że tu  i ów dzie zw iązane je s t to  kob iecej p ię­
kności poetyckie m alow anie z przyrodą,  jej tłem  polskiem . 
sta je  się d la  następców 'K ochanow skiego  w zorem .

„K om pletność“, zupełność po rtre tu  w y s tę p u je  ty lko  
u Cam oensa, k iedy  op isu je  po rtre t Estrelli (C anc. \C 1 I). 
lub kreśli po rtre t głęboko i nam iętn ie kochanej K atarzyny 
de A tha ide , k tó ra  b y ła  jego trag ed ją . - J e j  czoło ja sn e  i czy­
ste ja k  kość słoniowa: w łos zaciem nia b lask iem  słońce: z pod 
rzęs b łyszczy  żar, p a lą c y  serce; policzki czystsze, jaśn iejsze 
niż k ry sz ta ł: uśm iech zdum iew a pięknością; u s ta  ja k  korale, 
zęby ja k  śnieg; szy ja  b ia ła  i słodka ja k  z iarno  m igdału : ręce 
za-okrągłe. za-białe. za -d e lik a tn e“.

Pow yższe szczegóły zdobnicze e ro tyku  C am oensa m ają  
więc szerszą skalę po rów nań  i w iększą żyw ość b a rw y  czucio- 
wo-zm ysłowej, aniżeli e ro ty k  K ochanow skiego, n ie w y łącza ­
jąc  najobfitszej w porów nan ia  „Sobótki". Podobnie bogatsze 
szczegóły o rnam entacy jne d a je  W alter v. de r Vogel weide 
w pieśni 17 cyklu  „N iedere Alinne”.

L śm iechu, dość często opiew anego przez  P e tra rk ę , Cam o­
ensa i W altera — próżno szukać  w  e ro ty k u  polskim  Kocha­
nowskiego.

Pocałunek zajm ow ał u w szystkich  e ro tystów  daw nych, 
nowych i najnow szych poczesne m iejsce. C zęsto też m inne- 
saenger sław i słodycz poca łunku : „w urde  m ir ein  kus noch 
reiner stunde von ir  rótem  m unde, so w oere ich an  fro iden  
genesen”, den  m oment ero tyczny  u jm uje  K ochanow ski tylko
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dw a razy : n a jp ie rw  w  łacińskim  epigram ie „Ad C rocalim “, 
gdzie techn iką zdobniczą ogrom nie p rzypom ina  „redondił- 
has" Cam oensa, d rug i raz  oryginalnie, po sw ojsku w7 Sobótce, 

f  Być bardzo  m oże. że Sobótka nasunęła  późniejszem u Sa­
rzyńskiem u porów nanie  w pieśni L W Y  (sonet): ..C ałow a­
łem cię gw ałtem , m e wdzięczne kochanie, I cukrem  mi się 
zdało ono ca łow an ie“ .

Jeżeli w m yśl W ernera i w szystk ich  innych  p rzy jm iem y, 
że podstaw ow em i bodźcam i w szelkiej l iry k i są Bóg — Miłość 
— N atu ra , jeżeli, ja k  dowiódł i na setnych p rzyk ładach  w y k a ­
zał W erner — u w szystkich poetów  lirycznych  w ystępu je  
stale sk rzyżow an ie  dw óch a naw et trzech  rodzajów  liryki, 
w arto zastanow ić sic. jak  u naszego ero tysty  .wiąże się uczu­
cie m iłości z p rzy ro d ą : liryka  bow iem  relig ijna m ająca  
u  naszego poety  ch lubną  — obszerną, rzec m ożna — n a j­
w span ialszą  w  poezji polskiej kartę , w zakres ero tyk i jego 
nie w chodzi.

średn iow ieczn i poeci miłości nie m ieli jeszcze poczucia 
p ięk n a  p rzy ro d y , nie w czuw ali się w je j  swoiste życie. Je ­
dnakże d aw a ła  ona ich uczuciom  tło. D la takiego m istrza 
jak  W alter v. d e r Vogelweide nie istn ieje  jeszcze czar nocy: 
nie widzi on p ięk n a  zim y. nie odczuw a, nie opiew a p iękna  lasu. 
Woli 011 w idok  k w ie tn e j łąki — lecz najw iększą  p rzyjem ność 
spraw ia  m iłu jący m  piękno kobiece oczom m innesaengera 
...widok pól up raw nych . Ale i W alter łączy  uczucie rozko- 

. szy lub  rozczarow ań  m iłosnych z odpow iednim  stanem  n a ­
strojow ym  p rzy rody . Pod tym  w zględem  ero tyk  K ochanow ­
skiego stoi nieco w yżej. Zw ykle d a je  K ochanow ski pejsaż. 
jako  tło sy tuacy jne . Zrazu rzadk ie  w e ..F raszkach“, s ta je  
się ono częstsze i lepiej narysow ane w „P ieśniach“ — lecz 
zwy kle nie w m iłosnych. W yraźne tło k rajob razow e m ają  
ty lko ero tyki do H anny  i Sobótka — oba cykle z sielską 
i polską m iłością poety  zw iązane.

K ra jo b raz  ożyw ia niekiedy poeta ruchem  — n iek iedy  
zaznacza w y raźn ie  — rysu jąc  szczegóły pory  roku  np. Pie­
śni I. 14 k ra jo b ra z  zimy. II. 7 skw arnego lata . W  p ieśn iach
I. 1 d a je  szkic ulew y i powodzi — w  Sobótce — p a n n a  VI — 
obraz lata, p a n n a  X II obraz wsi. W p ieśn iach  II. 2 jed y n y
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raz  i to w yjątkow o p rzy ro d a  zysku je  n a  w y raz ie : p rzestaje  
być tłem , a staje się tow arzyszem  i p rzy jac ie lem  człow ieka: 
„L ipa sto jąc  w pośród dw oru, w yg ląda  cię co ra z  z boru".

Zw ażyw szy, że w iązanie stanów  uczuciow ych  z p rzy ­
rodą było ju ż  u G reków  i R zym ian  — nasz p o e ta  idzie nie­
raz za techn iką  zdobniczą Horacego — należy  sic dziw ić, ja k  
d ługą orbitę  m usiała przebiec liry k a  m iłosna, a ż e b y  zlać się 
odpow iednio z przyrodą i oddać je j  w spó łry tm  z uczuciam i 
człow ieka. Artyzm  K ochanowskiego jest pod  w zględem  po­
czucia p iękna p rzy rody  dość n ik ły  — ale i po tem  rz a d k o  sko­
rzysta l iry k a  polska m iłosna z tych  początków : w y ją tk o w o  
zleje uczucie z p rzy rodą  Szym onowicz — na tom iast u do­
brego bądźcobądź ero ty sty  Sarzyńskiego n iem a p rzy ro d y . 
Atoli n a  pociechę poezji po lsk iej jedno rzec m ożna: los ten 
w dziedzinie zw iązania p rzy ro d y  z e ro ty k ą  dzieliła  poezja 
polska z europejską. P rzy rodę  w całej piękności, m ajestacie 
i grozie w prow adza do liry k i m iłosnej dopiero G oethe i Rous­
seau. W erther i N ow a Heloiza.

W nich n a tu ra  p rzesta je  b y ć  tłem. pejsażem . s ta je  się sa­
m odzielną istnością, tę tn iącą  w łasnem  życiem  — k tó re  talen t 
poety zw iąże z życiem  duszy . Z prozy e ro ty czn e j przejdzie 
do poezji. — W Polsce rew elatorem  je j stanie się Mickiewicz. 
A zatem  reasum ując: jest w praw dzie  K ochanow ski n iew pra­
w nym  arty s tą , lecz p ierw szym  poetą, odczuw ającym  pię­
kno p rzy ro d y  — pierw szym , chcącym  ją  zag arn ąć  w  sferę 
własnego uczucia i odczucia.

Stanow isko jego nie jest obserw acyjne ty lko , ja k  Reja 
lid) naw et W acława Potockiego.

O rnam en tyka  e ro tyku  polskiego w y k a z u je  w ięc braki 
w porów nan iu  z liry k ą  m iłosną E uropy  — lecz je s t pierw sza 
w Polsce. Znacznie korzystn ie j p rzed staw ia  się strona te­
chniczna i w ersyfikacja Kochanow skiego liry k i miłosnej, 
je s t  011 w  tym  względzie ja k  wszyscy w ym ien ien i erotyści. 
N iepospolity i do n ienaśladow ania na n iw ie poezji polskiej, 
u s tępu je  zachodnio-europejskim  w irtuozom  form y: Petrarce, 
C am oensow i i w cześniejszem u od nich obu W alterow i v. der 
Aogelweide. Prawdopodobnie uprawiła to odmienność źródeł 
wers u fikaey jnych  ■
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W szyscy ero tyści Zachodu czerpali form ę z przebogatej 
liry k i lu d o w ej, b oga te j w ry tm ikę  i strofikę. W średniow ie­
czu tru b a d u ro w ie  i m innesaengerzy byli poetam i i śp iew a­
kami zarazem , ta k . że w  ich u tw orach  m iłosnych rozróżniano 
jako  elem enty  rów now artościow e 1. strofę w iersza tz. don,
2. m elodję tz. w ise, 5. tekst tj. wort.

Jeżeli poeta chciał zasłużyć na  m iano tru b a d u ra  czy m in- 
nesaengera. m usiał tw orzyć nowe strofy , ry tm y i m elodje 
obok treści. Znane lid) obce ry tm y , s trofy  — m elodje — 
słowa, wolno m u było  ty lko  parod jow ać. Ponieważ było to 
kanonem  tw órczości średniow iecznej liryk i m iłosnej1), mieli 
Petrarka. ( am oens i francuscy  eroty ści w ieku XV i XVI b a r­
dzo bogatą w  fo rm y w ersy fik acy jn e  tradyc ję . Poezja polska 
natom iast tra d y c ji  ta k ie j nie m ia ła  — a  K ochanowski zdoby­
w ał techn ikę  n a  K atu llu . I foracym  — praw dopodobnie także 
znał w y d a n y  w K rólew cu 1339 zbiór: „Pieśni chrześcijańskie 
daw niejsze i n ow e“. Jednakże na jw iększą  rolę w fo rm ow a­
n iu  jego tech n ik i poety ckiej w  pieśn i m iłosnej odegrać m u ­
siał p ie rw iastek  m uzyczny, p ieśń  ludow a rom ańska, k tó ra  
przeszła w  m adrygały" i villanelle. Poeta, ty tu łu jąc  u tw ory  
swe pieśnią mi. nie ty lko  szedł za H oracym . Budowa stroficzna 
pieśni zaw iera  wy raźn ie  m uzyczną ry tm ikę. Już D obrzyck r 
zw rócił na ten  szczegół uw agę: ro zp a tru jąc  fraszkę 12 ks. I I I  
w treści sw ej p ieśn ią , lecz w  form ie budow y ty lko w ie r­
szem będącą, zaznacza, że „P ieśni“ w  zam iarze poety  m u ­
siały stosow ać się clo m uzyki. Idąc  za ogólny m p rądem  czasu, 
poeta długo w W łoszech p rzeb y w ając  praw dopodobnie g ry ­
wał na lu tn i. W  jednym  z u tw orów  w yraźn ie  w spom ina 
o otrzy m aniu  lu tn i od dam y. cc fr. 73. IT. mówi w yraźn ie , 
„chciałem zagrać” i t. cl. Pozatem  z n a jd u ją  się wt jego w ie r­
szach częste w zm ianki o m uzyce i muzy kach. wT p rzec iw ień ­
stw ie do wy raźnego zaznaczenia, „ ja  n a  m alarsk ich  fa rb ach  
nic się nie rozum iem “. W śród u tw orów  K ochanow skiego wo­
dzimy obok b rak u  zain teresow ania plasty ką, zajęcie się m u ­
zyką. We W łoszech by ł zresztą pow szechnym  zw yczaj uży ­
w ania m uzyki jak o  zabaw y um ilającej tow arzystw o.

9 Daher die erstaunlicke Mannigfaltigkeit strophischer Formen iit 
der mittelhochdeutschen Lyrik, die sich auf einigc Tausende belauft. 
Willmans: Lcben und Dicliten W. v. d. Yogelweide — Bonn 1882.
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Pieśni ludowe w w ieku  K ochanow skiego istn iały , gdyż 
m am y św iadectw a O rzechow skiego, M odrzew skiego, nawet 
szczątki pieśni, k tóre p rzedostały  się do w arstw  ośw ieconych. 
Pew nikiem  ludoznaw czym  jest istnienie liry k i u  w szystk ich  
ludów  — a  pierw szy now oczesny teo re ty k  liry k i U hland  
tw ierdził, że „Liebeslyrik ist U rly rik". *

L udy  europejskie w  średn ich  w iekach  m elod ję  uw aża ły  
za rzecz cenniejszą od tow arzyszących  je j  w y ra z ó w  pieśni 
— i w ięcej dbały  o p rzechow anie  m ełodyj, n iż  tek s tó w  z me- 
lodją zw iązanych, w reszcie m am y polskich kom pozy torów 
M ikołaja  z K rakow a, au to ra  m adrygałów  miłosny ch, a r ty s ty  
iście renesansowego, który7 z atm osfery  pieśni k ośc ie lnej od­
w aży ł się wy jść na w olne pow ietrze. W śród szlachty polsk iej, 
w edług  ów czesnych św iadectw , popularne b y ły  p ieśn i — ta k  
ja k  na Zachodzie, a  gród W aw elski w  czasie 'p o b y tu  tam że 
K ochanow skiego b y ł „rezonansem  W łoch“.

W XV w ieku u tw orów  czysto in strum en tacy jnych  nie 
było. Mu zyke w szędzie w spom agała poezja, szczególnie 
p ieśń ludow a, k tó ra  na teren ie  salonów renesansow ych prze­
tworzy ła  się w w y tw o rn y  m adrygał, form ę m uzyczną, zdo­
b y w a ją cą  sobie w  XVI w ieku  coraz szersze znaczenie. Poe­
tyckiem u m adry gałow i k ró low ał M arot (f  1544) — „le m aître  
du m adrigal au XVIe siècle e le roi de l’ep ig ram m e“ mówi 
E. Faguet.

Pod względem  m uzycznym  m adrygał dąży ł  do wy7doby7- 
cia m uzycznego w yrazu  i do n ad an ia  m u ja k  na jw ięk sze j 
prostoty7 i w ytw orności, lecz przy7 zachow aniu  szczerości, 
k tó rą  w raz  z prostotą p rze ją ł z rozpow szechnionych w e W ło­
szech p ieśn i i piosenek ludow ych.

Wszy stkie cechy ówczesny7ch m adrygalis tów  znajdujem y7 
u Kochanow skiego. M adrygał XVI w ieku  s taw szy  się w yk ła­
dnikiem  wy tw ornej k u ltu ry  tow arzysk ie j n ie ogran iczał tek ­
stu  do tem atów  sielankow o-erotycznych, lecz rów nież po trą­
cał o p ierw iastk i reflek sy jne  i zaw iera ł treść  pow ażną 
o głębszej myśli. Wpły n ą ł też  n iew ątp liw ie  n a  strofikę p ie­
śni Kochanowskiego.

Sobótka jest jedynym  utw orem , n a  który7 w  treści i for­
mie m ogła działać rozpow szechniona w muzy ce i p ieśni XV I
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w. v ilanella . C echam i je j  b y ły  prosto ta  i szczerość, w łaści­
w ym  p ie rw ia s te k  ludow y  i niew yszukany.

B udow a „P ieśn i“ w ykazu je  częściej niż „Fraszki“ nowe 
fo rm y  w ie rsza  i s tro fy  — oraz w iększą ilość kom binacyj 
ry tm iczn y ch . G łów nie w ystępu ją : dystychy  niestroficzne, 
zw ro tk i czterow ierszow e z dw uw iersza, sestyny dw uw ier­
szowe tró jd z ie ln e , sestyny treściow e, czterowierszowe tre ­
ściowe, ry m o w an e  parzysto , w y stęp u ją  aż w 24 utw orach. 
O k ta w a  o ry m ach  aa, bb, cc, a a  w pieśni I 22. S tro fa  sa- 
ficka  w p ieśn iach  II. 10. 18. P raw dziw ie now otną stro fą  w y ­
posażył K ochanow ski ty lko  p ieśn i 19. I. i 21. II. N ależy je ­
d n ak  pam iętać, że ero tyk  nie odda je  bogactw a ry tm iki i stro- 
fiki, tak  szczodrze rozsypanego w  p ieśn iach  nieerotycznych. 
Psalm y w y k a z u ją  50 rodzajów  strofy .

O gólny c h a ra k te r  liryk i m iłosnej Kochanowskiego jest 
więc w form ie i treśc i różnolity. Przedew szystkiem  odbija  tło 
obyczajow e czasu , czego nie m ożem y powiedzieć o Petrarce, 
tru b a d u ra c h  lu b  m innesaengerach, da jących  subtelną liry k ę  
idea lizu jącą , a  n ie  realną. Jedyn ie  u  W altera v. d. Yogel- 
w eide z n a jd u ją  się bardzo  nieliczne wiersze, oddające rea ln ie  
obyczajow e stosunki, m ówiące o p raw ach  pici obojga. W ra­
żliw a dusza a r ty s ty  polskiego odbija ła  w szystkie rodzaje  li­
ryk i m iłosnej, odb ija ła  zaś dlatego, że kształcąc na lite ra tu rze  
formę, szukając  u innych  erotystów  poetyckiego w yrazu , b y ła  
w najg łębszej sw ej istocie p rzejaw em  barw nego kalejdoskopu 
życia.

Ono było m istrzem  poety.
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